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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 3 Lipca.

N .  Pan raczył Lordowi F i  t z - C t a r  e n  e e  
dać order Orła Czerwonego  1. kl. ,  a Kapita­
nom marynarki angielskfej , S p a r s h o t t  i 
S m a r t ,  order Orła Czerwonego 3. kl.

P r z y b y ł  t u:  JVV. Królewsko-Buńslt i  rze­
czywisty Tajny Radzca i N a d ł o w c zy ,  Hr.  
H a r d e n b e r g  R e v e n t l o w ,  z N e u - H a r -  
denberg.

W  y j e c h a ł :  JW.Królewsko-Sask i  G en e-  
rał -Porucznik, nadzwyczajny Pos e ł  i p e łn o­
mocny Minister przy dworze tu tej szym,Wa ta­
el o r f  f, do D re  z n a.

t w v t t m v w u i v w i

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  I. L ip c a .
N .  Cesarz i Król Jm c - przez  postanow ien ie  

7, dn iav6. (Ig .)  b. m. mianować raczył Generała- 
L e j tn a n ta  R a u te ń s t r a u c h a , Członka Rady Sta­
n u  i Rady A dm inis tracy jnej,  do P rezydow ania  
w Radzie S tanu K rólestw a, na przypadek w y ­
darzyć się mającej ,  w ciągu przyszłego p ó ł r o ­
cza roku bieżącego,, nieobecności Nam iestnika 
w te jie  radzie, ,

W  tych dn iach  K om m issya Rządow a S pra­
w ied liw ości wydała do  O b ro ń c ó w  Sądow ych  
wszelkiego stopnia w Królestw ie nas tępu jące  
obw ieszczenie t 

„S p raw y  k ry m in a ln e ,  ja k o  najbardzie j ob ­
chodzące ludzkość, po rządek  i bezpieczeństw o 
kraju , od  daw na zwróciły  n a  siebie szczególną 
troskliwość N . Pana .  N adzorcy  w ięz ień  obo­
wiązani są zdawać r a p p o r ta o  w ięźniach zatrzy­
m a n y ch ,  a n ie  sądzonych . R a p p o r ta  te sa m  
N .  P a n  przeglądać rac zy ,  a ile razy z n a c z n a  
zw łoka  w osądzen iu  zachodzi', K om m issya Rzą?- 
do-wa Sprawiedliwości w zyw aną bywa do tłó -  
m aczen ia  się z jej pow odów . D och o d z ąc  p rzy­
czyn  zw łoki w sprawach k rym ina lnych  co ra z  
bardziej upowszechniającej s i ę ,  m iędzy in  ne ­
nii dostrzegła K o m m issy aR zą d o w a  S p raw ied li­
w o ś c i , i e  zwłoka ta najczęściej p o c h o d z iz  wi­
n y  O brońców ,,  nieskładających obron  w czas ie  
n a z n a c z o n y m  i uchybiających tem u  ob o w iąz ­
kowi,  rak da lece ,  i i  do w ypełn ien ia  g o ,  znat- 
giąć ich m uszą sądy karami p ien ię inem i , .  a na­
wet p rzym usem  osobistym. Z b y te czn ą  by łoby  
rzeczą w yw odzić ,  i e  jak a jednej  s trony  o b o ­
wiązek bronienia  obw in ionych  jest najp iękniej­
szą attrybucyą stanu o b ro ń cz eg o ,  tak z  d ru g ie j  
zan iedban ie  tego obowiązku ubliża zaszczy tne­
m u  jego p o w o łan iu .  Na to tylko K om m issya  
R ządow aSpraw ied liw ośc i widzi p o trzebę  zwrt$- 
sić u w agę  O b ro ń c ó w ,  i e  zan ie d b y w a n ie  r a e -
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c z o n e g o  o b o w i ą z k u  w  sp r aw ach  k ry m in a l n y c h ,  
n i s z czy  cel  kary  i ob r aża  l udzkość .  J eż e l i  bo- 
w iem  o bw in io n y  jest w i n n y m ,  a ka r a  n i e  p r ę d ­
ko  zos t an i e  na  n i e g o  w y m i e r z o n ą ,  cel  kary 
o d r a ż e n i a  o d  p r ze s t ęp s t w  jes t  u c h y b i o n y ,  bo  
g d y  p i e rwe j  zagini e  p a m ię ć  p r z e s t ę p s t w a ,  n i m  
kara  d o s i ę g n i e  t ego ,  k tóry n a  n i ą  z a s łuży ł ,  z n i ­
k n i e  l ub  p r z y n a j m n i e j  zm n i e j s z y  s i ę  w ra że n i e  
p u b l i c z n e ,  j ak i e  p r a w o  z uka ra n i a  p r z e s t ę pc y  
z a m i e r z a  o s i ąg ną ć .  J eże l i  z aś  o b w i n i o n y  jest  
n i e w i n n y m ,  i tylko z łość l u d z k a ,  l u b  zb i eg  
s z c z e g ó l n y  n i e s zc zę ś l iw yc h  o k o l i c zn o śc i ,  r z u ­
ci ły  na  n i e go  p o z ó r  p o p e ł n i e n i a  p r zes t ęps twa  
i  p o z b a w i ł y  go  wo lnośc i  o so b i s t e j ,  j akże  w ie l ­
ką  wyrządza  m u  k r z y w dę  k a ż d y ,  k toko lwiek  
staje s i ę  p r z y c z y n ą  zw łok i  w yrw an i a  go  z w ię ­
z ó w  i og ło s zen i a  jego n i ew inn oś c i .  N i e p o t r z e ­
b n e  wyda tk i  dla Skarbu  pu b l i c z n e g o  z p r z e p e ł ­
n i e n i a  w ię z i e ń ,  s zkod l iwy  wp ły w ,  jaki  wywi e r a  
d łu ż s z e  z a t r z y m a n i e  o b w i n i o n y c h , na  ich m o ­
r a l n o ś ć ,  z d r o w i e ,  n a  u j ęc i e  k ra jowi  n i e d o s y ć  
l u d n e m u  rąk od p r a cy ,  są  także  zg u b n e r n i  s k u ­
tkam i  zwłoki  w s z yb k i em  os ąd ze n iu  spr aw kar ­
n y c h ,  na  n i e m a ł ą  u w a g ę  R z ą d u  za s ł ug u j ą cem i .  
D la  z a r ad z en i a  więc  z ł e m u ,  K o m m i s s y a  R z ą ­
d o w a  Sp raw ied l iwośc i  po czy tu j e  sob i e  za o b o ­
w i ą z e k ,  w ezwać  O b r o ń c ó w  p u b l i c zn y ch  w sz e l ­
k i ego  s t op n i a  w i m ie n i u  pr awa,  p o r zą d ku ,  b e z ­
p i ec z eń s t w a  p o w s z e c h n e g o  i l ud zk oś c i :  aby
O b r o ń c y  w s p r aw ac h  k r y m in a l n y c h  i pop raw-  
pzych ,  zw ła szcza  o s ó b  u w i ę z i o n y c h ,  w n a z n a ­
cz on ych  t e r m i n a c h  S ą do m  sk ł ada l i ,  i t a ko w e  
w pr ow ad z a l i .  P o  oby wa te l s tw ie  O b r o ń c ó w  
sp o d z i e w a  się K om m is sy a  R z ą d o w a  Sp r aw ie ­
d l i w o ś c i ,  że  ta o d e z w a  ob udz i  w ich s e r ca ch  
p r z e k o n a n i e  o  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n y m  p o s p i e ­
c h u  w p r z y g o t o w a n i u  o b r o n ;  g d y b y  j ed nak  i 
t en  ś rodek  okaza ł  s ię n i e d o s t a t e c z n y m ,  widz i  
s i ę  z m u s z o n ą  u p rz e d z i ć :  źe  o p r ó c z  kar  p o r z ą ­
d k o w yc h ,  jakie  Sądy  za n i e s k ł ad an i e  ob ro n  wy­
m i e r z a j ą ,  K o m m i s s y a  R z ą d o w a  S p ra w ie d l iw o­
ści p o s t a n o w i ł a :  uchyb i a j ącego  w tym  w z g l ę ­
dz i e  O b r o ń c ę ,  za t rzechem b e z s k u t e c z n e m  w e ­
z w a n i e m ,  za w ie s z e n i e m  w  u r z ę d o w a n i u  p r z ez  
m i e s i ęc y  t rzy,  a z a  c z w ar t em ,  P a t r o n ó w  u t r a tą  
u r z ę d u  w p ro s t  uk a ra ć ,  a w y ż sz eg o  s t opn i a  
P b r o ń c ó w  R z ą d o w i  d o  o d są d ze n i a  od ^ u r zę d o -
w a n ia  p r z e d s t a w i ć .  D y r t k t o r  G ł ó w n y  P re -
zydu j ący  w K o m m i s s y i  Ę z ą d o w e j  Sp rawied l i -  
wośc i  ( p o d p . )  K o s s e c k i . , ‘

R  o s s y a,
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 13. Czerwca,  (star.  st.)

P r z e z  P .  Mi n i s t r a  o ś w i e c e n i a ,  3 1, M a j a ,  
C e sa r z  J m ć  r aczy ł  u dz i e l i ć  r a n g ę  R a d z c y  H o ­
n o r o w e g o  E x p e d y t o r o w i  R z ą d u  b y ł e g o  I J n i -  
w e r s y t e m  W i l e ń s k i e g o  Sek r .  Kol ,  Józe fowi  
Zabieł lo.

P o d ł u g  u rz ę d ow yc h  w ia do m oś c i ,  tera* z e ­
b r a n y c h ,  p o ż a r  w Pe tersburgu  z d a r z o n y  8g® 
b. m . ,  o  k t ó r y m  w s p o m n i e l i ś m y  w w c z o r a j ­
s z y m  N r z e ,  z a cz ą ł  s i ę  o d  d r e w n i a n e g o  d o m -  
ku m i e s z c z a n  S a l o n o w y c h ,  w M o s k i e w s k i e j  
c zęśc i ,  s kąd  o g i eń ,  r o z n i e s i o n y  m o c n y m  p ó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i m  w ia t r e m ,  ob j ą ł  kilka r a z e m  
d o m ó w ,  i s z e r z y ł  s i ę  z n i e s ł y c h a n ą  w śc i e k ło ­
ś c i ą ,  n a p o t y k a j ą c  w sz ę d z i e  d o m y  d r e w n i a n e ,  
z apasy  s i a na ,  s ł o m y ,  d z i e g c iu  i łoju.  O p r ó c z  
zw yk łe j  s ł uż by  po l i cy i  o g n i o w e j  w e z w a n e  z o ­
s t a ły  d o  r a t u n k u  pułk i  g w a r d y i  i in n e  zna j ­
d u j ą c e  s i ę  tu w o j sk ow e  k o m e n d y .  P o ł ą c z o ­
n e  ich  u s i ł o w a n i a ,  k i e r o w a n e  go r l iw e r n i  i 
p r z e z o r n e m i  r o z p o r z ą d z e n i a m i  z w i e r z c h n o ­
ści ,  po tr af i ł y  d o p i e r o  o 7. w ie c z ó r  z a t a m o w a ć  
poża r .  O  gtej t e g oż  w ie czo ra  p r z y b y ł  N .  C e ­
sa r z  z P e t e r h o f u ,  o b c h o d z i ł  p o g o rz e l i s k o  i 
z  o j cow ską  d o b r o c i ą  c i e s zą c  d o t k n i ę t y c h  tą 
k l ę s ką ,  r a czy ł  r o z k a z a ć ,  i żby  o s t an i e  w s z y ­
s tkich  p o g o r z e l c ó w  d o k ł a d n e  w i a d o m o ś c i  b y ­
ły  z e b r a n e .  L i c z b a  s p a l o n y c h  d o m ó w  w y ­
no s i  154. n u m e r } ,  W  c i ą gu  p o ż a r u  w ia t r  tak 
b y ł s i l n y , ż e  g ł ó w n i e  p r z e n o s i ł  n i e t y lk o  p r z e z  
ki lka ó o m ó w ,  l e cz  i p r z e z  kana ły  i u l i c e ,  z a ­
pa la jąc  r a z e m  kilka o d l e g ł y c h  z a b u d o w a ń .

O s t a t n i c h  d n i  z e s z ł e g o  mie s i ąca  p r z y w i e ­
z i o n e  zos t ały  d o  t ut ej sze j  s t ol i cy i p o s t a w i o n e  
p r z e d  g m a c h e m  A k a d e m i i  sz tuk p i ę k n y c h  dw a  
k o lo s a ln e  s f inxy,  z g r a n i t u ,  z n a l e z i o n e  w E -  
g ip c i e  w r o z w a l i n a c h  T e b ,  w bl i skości  p a ł a c u  
M e r a n n n a .  P o m n i k i  te n a l e ż ą  do  o d l e g ł e j  
s t a ro ży t no śc i .  —  S z c z e g ó ł o w ą  o n i c h  w i a d o ­
m o ś ć  o d k ł a d a m y  do  n a s t ę p n y c h  N r .

P i s z ą  z M o s k w y  p o d  d.  27. Maja,  że  w y b o ­
ry  s z l a ch e ck i e ,  p o d ł u g  n o w e j  u s t awy ,  zo s t a ły  
t am ju ż  u k o ń c z o n e .  Z g r o m a d z e n i e  p r z y j ę ł o  
j e d n o m y ś l n i e ,  i ,  z n a jw ię k s z y m  z a p a ł e m ,  
w n io se k  j e d n e g o  z c z ł o n k ó w  , a ż e b y  m i a n o ­
w ać  d e p u t a c y ą ,  d o  z ł o że n i a  u p o d n o ż a  t r o n u  
C e sa r z a  J m c i  w y n u r z t ń  n a jg ł ę bsz e j  w d z i ę ­
c zn o śc i  s z l ach ty  za n o w e  p r z yw i l e j e ,  k tó r e m i  
N ,  P a n  r ac z y ł  j ą  u d a r o w a ć ,

T  u r c y a.
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  d on os i ,  „ P o ­

d ług  l i s tu  z S em l in a  z  d ,  11. C ze r w ca  Basza  
B e lg r a d u  o t r z y m a ł  wczo ra j  p r z e z  d w ó c h  w y ­
s i a n y c h  z Ser a j ewa  T a t a r ó w  w ia d o m o ś ć  do  no .  
w ó  m i a n o w a n e g o  r ządzcy  Bosni i  M a h m u d a  B a ­
s z y ,  że  p ró cz  zw yc i ęz t wa  o d n i e s i o n e g o  d. 29, 
Ma ja  p r zy  S z a r u c h a n  p r ze z  wojska  Su l t ańsk i e  
zos t a j ące  p o d  j e g o  d o w ó d z t w e m ,  n az a j u t r z  n a  
r ó w n i n a c h  Se ra j e wa  z u p e ł n i e  z n i e s io n o  p o w ­
s t a ń c ó w ,  p rzycze rn  s z cze g ó l n i e j  A l y  A g a ,  
S to l czewich  p r z e z  n i e s p o d z i e w a n y  n a p a d  n a  
tył  n i e p r zy j ac i e l a ,  m i a ł  z r z ądz i ć  p r z e w a g ę ,  
P o m i e n i o n a  stol ica Bosn i i  t egpż  jeszcze  d n i a  
zo s t a ł a  o c z y s z c z o n a  z  n i e p rzy j ac i e l a  i  przez



wojska Sul tańskie zajęta. N ie w ia d om o jeszcze 
gdzie się schroni l i  naczelnicy r o k o sz a n : H u s ­
se in K ap i t an ,  oraz Kara F e i s i  A ly  Basza Vi-  
daich (brat  Baszy Cwornika )  i Kap it an  z B a n ­
ja luka wraz z inne rni  przedn iej szemi  s t r o n n i ­
kami powstańców.  Z  ut rat ę stolicy zda je  się 
źe  zgasła ostatnia iskra odwagi  rokoszan ; r o z ­
proszyli  się na  wszystkie s t rony.  Hokosz ten,  
tak g roźnie  rozpoczę ty ,  m o ż n a  uważać jako 
szczęśliwie uśmie rzony.  D ow ód zcy ,  którzy do­
tąd w oczekiwaniu na wypadek rzeczy wacliali 
s ię z oświadczeniem na j e d n ę  albo d rugą stro­
n ę ,  teraz bez wątpienia n i e b ę d ą s i ę  dłużej  na ­
myślać i złożą hołd prawej władzy.  Z p o w o d u  
tych pomyślnych wypadków dano 21 razy o- 
gnia z dział  na walach Belgradu.

N i e m e  y.
Z  W i e s b k d e n ,  d n i a  20. C z e r w c a .

Dz i ś  og łoszono  tu dwa edyk ta ,  z których 
pierwszy tyczy się pobo ru  rozmai tych poda t ­
ków w dniach 15. Września  i i 5 . L i s topa da  r. 
b.  D ru g i  zaś jest w osnowie nas tępu jące j :  My  
W i lh e l m  z Bożej łaski udzielny Xiążę Nassau-  
ski i t. d. s tanowimy:  § 1. Wsze lk ie  zg ro ma­
dzen ia  ludu,  niernające pozwolen ia  od zwie rz ­
chnośc i ,  i wszelkie zbierania się w celach p o ­
l i tycznych są zakazane.  §. 2. Zabran ia  się p o d ­
da ny m naszym należeć do takich zg romadzeń  
w inn y m  jakim kraju.  §. 3. Zakazuje się każde­
mu,  kto z u rzędu  swego nie jest do tego p o w o ­
ł a n y m ,  mówić publ icznie  do ludu na  zgroma-  
dzeniach.  § 4. Bez poprzedniczego  uwiad om ie ­
nia i zezwolenia  władzy pol icyjnej ,  n i e m o żn a  
tworzyć w kraju żadnych  s towarzyszeń,  jaki­
kolwiek cel mających.  § 5 - Niewo lno  bez p o ­
p rzedniczego zezwolenia zwierzchności  zb ie­
rać w kraju składki dla towarzystw zagranicz­
n y c h ,  lub cele ich jakimkolwiek sposobem p o ­
pierać,  albo też przystępować do jakiego towa­
rzystwa zagranicznego,  które n ieo t rzymało  po­
zwolenia właściwego swego rządu i naszego.  
§ 6 .  Wszystkie oznaki ,  mianowic ie  noszen ie  
kokard i wstążek n iedozwolonych w kraju, k tó ­
rego jest  podda ny m ten,  co je no s i ,  są zakaza- 
ne .  § 7. P rzes tąpienie  powyższych zakazów, 
m a  ściągać karę p ien ięż ną  na jwięcef  30 złp. 
lub  karę najwięcej  ą romies ięcznego więzienia,  
jeźli czyn nie jest uważany za taki występek 
l u b  zb r odn ię ,  na którą istnące prawa krajowe 
większą karę k rymina lną lub poprawczą prze- 
pisały.  § 8. W ła dz e  policyjne m o g ą  zamknąć  
towarzystwa przeciw którym jes t  uzasadnione 
pode j rze n ie ,  iż zajmują się celami poli tyczne- 
m i ;  i zabron ić  dalszego zbierania się pod  karą 
przyzwoi tą,  § g. Uskutecznien ie  tego posta­
nowien ia  poleca 6ię naszemu rządowi krajowe­
m u .  Działo się w Bieberich d,  13, Czerw.  32.

(podp .)  W i l h e l m ,

N i d e r l a n d y ,
Z  H a g i ,  dn ia  a3 . Czerwca.

R a d a  dzisiejsza ga b in e t o w a ,  której też by ł  
p rz y to m ny  Xiążę  Feldmarszałek ,  (rwała przez 
kilka godzin,  od 12. do 6. H a n d e l s b l a t t  tak 
sig w tej mierze  daje słyszeć:  „ S ły c ha ć ,  źe na  
posiedzeniu  dzisiejszem gab ine tu  toczono s ta­
nowcze  obrady wzg lędem kroków, ,  j ak ie  r ząd 
obecnie  w sprawie belgijskiej ma uczynić,  oraz  
względem odpow ied z i ,  mającej być daną  kon­
ferencyi  londyńskiej .  D o no sz ą  nam,  źe Xiąźę 
Feldmarsza łek  pracowawszy z genera lnym D y ­
rektorem wydziału w o je n n e g o ,  jeszcze dzisiaj 
wieczorem wróci do  g łów ne j  kwatery.  —  O  tre­
ści p ro toku łów ostatnich,  wygotowanych  przez 
k o n f t r e n c y ą ,  dotychczas pewnych n i e m am y  
w iad om ośc i ,  ale pogłoska p rzyna jmnie j  się u- 
t r zym uje ,  iż przełożenia konferencyi  nie są . t a­

tki em i, ażeby Holar idya mogła na nie  zezwolić.  
Pub l iczność  wypadków przyszłości z n a t ęż on ą  
wygląda ciekawością;  n iepewność  po ło żen ia  
naszego,  staje się po w ode m do sp rzecznych  
wniosków i domysłów.  Każdy p r z e ko n an ym  
jest o ważności chwil i  o b e c n e j ; , pokłada oraz 
n i eogran iczone  zaufanie  w mądrość  rządu,  któ­
ry z swojej  s t rony pod obn ież  na wierność i p o ­
moc  narodu  spuścić s ię może.

Z  A m s t e r d a m u ,  dn ia  24. Czerwca ,  
Dzisiejsza G a z e t a  n o w a  donos i  w dod a­

tku:  Właśn ie  udzielają n a m  pisma dzisiaj /
w Hadze na pocz tę  o d d a n e g o ,  w k tórem nani  
donoszą,  źe w radzie gab ine towej ,  węzoraj  od ­
by te j ,  ostatnie p rze ło żen ia  konfe rency i  rząd 
nasz odrzuci ł .  M ó w io n o  w H a d z e  d u ż o ,  o 
zwoła n iu  s tanów genera lnych .

F  r  a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 26. Czerwca.

W  A  m i  d e  l a  C h a r t e  czy tamy:  „ P o w i a ­
dają, źe Xięźniczka Berry obecnie  się zna jdu je  
w St. Pol  de L e o n ,  (w departamencie F in is t e r re )  
gdzie wiele jest  klasztorów i wiele Karol istów.  
P o d o b n ie ż  u t r zy m u ją ,  źe statek pode j rzany  
krąży nad brzegami.  T o  wszelako wszystko 
wydawałoby się być podobnie jszem do czczych 
zabiegów Karolistów, niż do p raw dy;  zdaje się, 
:ź chcą takim sposobem uwagę  u rzęd u  o d w r ó ­
cić Od miejsca,  gdzie Xięźnięzka istotnie p rz e ­
by w a;  podług  wszelkiego do prawdy p o d o b i e ń ­
stwa nieopuści ła  ona dotychczas W a n de i ,  

Markiza F i t z - Ja m es  j Xięcia Gaston M o n t ­
m o r e n c y ,  a resz towanych  w M a n s ,  z n o w u  na  
wolność wypuszczono.

Xią ź ę  Tal l e j r and  miał  wczoraj  dw u g o d z in n e  
posłuchan ie  u N .  Pan a  o wypadkach,  o których 
dotychczas  n ie ma  pe w n y c h  wiadomości .  U p o ­
wszechni ło się wszelako m n i e m a n i e ,  źe z łoże - '  
n i e  n o w eg o  Min i s te ryu iu  miało być p r z e d m i o ­
tem roz mów ,
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Dzis iaj  wed le  wieści ,  w ob ie g  puszczone j ,  

go n ie c  nadzwyczajny mia ł  przywieść D o n n ie  
M a ry i  wiadomość o  wylądowaniu D o m  P e d r a .  
( W ia do m o śc i  najnowsze  londyńskie  n ic  o tein 
n iewzmiankują .)

K o n s t y t u c y o n i s t a  p i s z e ,  co n a s t ę p u j e : 
P a n  D u p in  ( s t a r sz y )  oświadczał  w towarzy­
stwach p r y w a tn y c h ,  iż s tan oblężniczy  stolicy 
mus i  wkrótce ustać.  P rzepędzi ł  on  dzień wczo­
rajszy w St. Cloud  i spodziewać się należy , ze 
t a m i e  p o d o b n e  wynurza ł  tnyśli.^ Zresz tą  p r a ­
w d a ,  iz się obec n ie  Król  gor l iwie za jmuje  n o ­
w y m  składem gabineiu.  G łó w n ą  za w ad ę  sta­
wia Marszałek Soul t ,  który oświadczył ,  i i  s ię 
natychmias t  od  s łużby  swojej: uch y l i ,  skoro in­
n y  ma być obrany Prezes  Rady  Mini s t rów,

D n ia  i 8 ‘ Czerwca odprawia ł  Xiąźę  Orleańsk i  
p rzegląd  gwardyi  narodowej  w Montpe l l i e r ,  
O k r o p n y  przytem wydarzy ł  s ię  przypadek.  
W ią zk a  rakiet  p r zez  n ieost rożność  zapa lona  
w poz i omy m kie runku  przeleciała wielką prze­
strzeń miejsca.  T r z y  osoby takim sposobem 
zostały zabite a przeszło sto r an ionych .  C z ło n ­
kowi Mady m un ic y p a l n e j ,  s to jącemu n a  p lacu,  
z  którego Xiążę  ledwo co się odda l i ł ,  rakieta 
oba policzki przeszyła.  —  Xiąźę pospieszy­
wszy do r an io n y c h ,  satn na tychmiast  się zajął 
ob myś le n ie m środków rychłej  pomocy .

X ią ź ę  Orleańsk i of iarował 10,000 fr. dla ra­
nionych.  i s ierót  d. 5. i 6. Czerwca.

W  K u r y e r z e  f r a n c u z k i m  c z y ta m y :  
„Wczora j :  odbyło  s ię  l iczne pos iedzen ie  u P .  
Ro th sc h i l da ,  dotyczące się pożyczki projekto­
w ane j .  Z d ec y d o w an o  s ię  powszechn ie ,  źe 15,0 
mi l ion,  niewystarczają,  gdyźby tylko 3,cią część 
zawieszonego  d łu gu  zakryły j  400 mi l ionow 
n ie rów nie  większe sprawiłyby zaufanie .  P an  
Rothsch i ld  ufając w zasiłki Francy. i ,  p r o p o n o ­
w a ł ,  ażeby us ta now ion o  as  s y g n  a t y. N a  s ło­
wo t a ko we ,  p rzypominające  czasy R z ec zy p o ­
spoli tej ,  wszystkich p rz y to m ny ch  dreszcz p rze ­
jął .  N as t ępn ie  jął  mówić P an  T h i e r s ,  i skre­
śl i ł  ob raz systematu skarbowego za czasów R z e ­
czypospoli tej ,  który w dziele swojem jak na j do­
kładniej; opisał.  Us i łowa ł  on  uśmierzyć strach 
p r zy t om ny ch ,  sprawiony przez słowo assygnaty.  
N areszc i e ,  jakiekolwiek wynurz ano  mn ie m a n ia  
za i przeciw pożyczce,  p rzepar ł j ednakowo Pan 
T h i e r s  po obszernej  i przekonywającej  ro zp ra ­
wie,  zdanie swoje ,  zmierzające do  Ieg°> ażeby 
się bezwarunkowo p o d da no  mądrości  i s taran­
ności rządu.

P o d ł u g  d ep e sz ów ,  nadesz łych  do biura  M i ­
nistra spraw w ew nę t r z ny ch ,  przyszło z n o w u  
do krwawych utarczek między Karolistami i 
Pat ryotami  w departamencie H e r a u l t ;  przeto 
też %. agentów tajnych wysłano w tamte s t rony.

Z  A rles donoszą: „ P o  odjeździe X ięeia O r­
leańskiego wybuchły tu  groźne rozruchy , 
w skutek których kaw iarnię szwajcarską do  
szczętu zburzono.4*
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Rozmaite wiadomości.
Jak  ba rdz o  we F r a n c y i  i u nas  lub ją  w o n ­

ni d l a , t udz ież  kwiaty p a c h n ą c e ,  tak ba rdz o  
n ie n a w id z ą  i ch w Rz y m ie .  N ie  s łychać  t am
0  o g r o d a c h ,  w k tórychby kwiaty p ie l ę g no w a­
no .  P rze d  za pa c h em  ojczystej: roś l in ia rn i  tak 
uciekają R z y m i a n i e ,  jak p rze d  w yz i ew am i  
błót  f lorentyńsk ich .  J e d n a  P a r y ża nk a  więce j  
p ac h n id e ł  w y p o t r z e b u j e , jak wszystkie R z y -  
miank i  r az em .  Mężc zyz na  z chus tką  n a p e r -  
f u ra ow an ą  w k i e s z e n i ,  o d p ę d z i  wszystkie 
r zymsk ie  dziewczęta  o d  s i e b i e ,  gdyby  n aw e t  
miał  w drugiej  kie szeni  p e ł n o  lu idorów.  Z d a ­
j e  s i ę ,  i i  powie t rze  mus i  tam być czystsze i 
e l a s tycznie j sze ,  a p rze to  każdy zapach  moc ­
n ie j  czuć się daje.  D a w n e  Rzymiak i  j e dn ak ­
że  bardzo  używały  ba l samów,  maści  i i n n y c h  
o le jków pa c h n ąc yc h .

P o m a r a ń c z e  do A n g l i i  p r zy c h od zą  z P o r ­
tugal i i ,  Mal ty,  b rzegu Pańs tw Barba rzyńsk ich
1 z Sewi l l i ,  Jęcz szczegó ln ie  z Sewil l i ,  zkąd 
ich p rzywozi  się tyle,  i le z in n y c h  wszystkich 
miej sc  r azem.  Co rok około 40 okrętów o d ­
chodz i  z Sewill i  z pomarańczami . ,  każdy z n ie b  
miew a  po  400 sk r zyń ,  a w każdej  skrzyni  po 
800 p o m a r a ń c z ,  tak, iż ilość w yw ożo ną  z Se­
willi można  szacować na  12,800,000 poma rań cz .

P o m ię d z y  magna tami  w łosk imi ,  wyszcze ­
gólnia jącymi  się na d w o rze  N a p o le o n a  p r z e ­
p yc h e m  i b l a sk ie m ,  był  X i ą i ę  M o n a c o ,  ci ą­
gle  towarzyszący  Cesa rzowi .  A l e  o raz  był  
j e d n y m  z p ie rwszych ,  którzy w katastrofie z r, 
j g i ą .  u sunę l i  s ię  o d  n iego .  U c h o d z ą c  n a  
zawsze roku 1815-, zdyba ł  6ię nieszczęśl iwy tu 
sp o so b e m  z powracającym właśnie  Cesa rzem.  
„ M o ś c i  M o n a c o ,  dokąd  YVPan jedziesz?** 
żartując N a p o l e o n  zapyta ł  się zm ie s z a n e g o  
Xięc ia .  „ N .  Panie ,** od rze k ł  tenże jąkając 
s i ę ,  „ j a  p r zyb yw am  —  ja j adę  —  ja j e ch a ­
ł e m  — ja b ęd ę  jechał.** —  „ W P a n  byłeś ,  
jesteś i będz iesz zawsze tym sa my m — P a ­
n e m  M o n a c o !:“  zawołał  Cesarz i śmiejąc  s ię  
puści ł  rękę d rżącego  W ł o e h a .  „U w a ż a m  z ra­
dością ,  ** d o d a ł ,  „ i ż  W P a n  w ciągu n i e o b e ­
cności  swojej  d o b r ze  z czasu korzystałeś i 
w y bo rn i e  nauczy łeś  6ię c z a s o w a e .  I d ź  
w ięc ,  n i echcę  go dłużej  za t rzymywać ."

O B W I E S Z C Z E N I E .
Biórko m a h o n i o w e  do pisania i do  g ry  

jest  do sp r ze dan ia  na  S tarym r ynku  u
J ó z e f a  Y e r d e r b e r ,


